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Źródło magii
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Dla Cheryl –
mojej córki,
która ciska gromami, gdy się
złości,
co wcale nie jest takie
straszne

Rozpadliniarz



Kiedy Grzmot patrzył, jak dziewczyna ucieka,
rozpadliniarz skoczył na niego; ogromne metalowe szpony przednich
łap zbliżały się niebezpiecznie do jego brzucha. By się przed nimi
obronić, musiał opaść na plecy – wtedy smok przygniótł go swoim
cielskiem. 
Wężowate ciało zaczęło się poruszać,
przybliżając kolejną parę nóg, którymi bestia zamierzała
zaatakować unieruchomionego ogra. Łatwo
 będzie przebić go długimi
pazurami, kilkakrotnie, aż trafi na jakiś ważny organ. „Każdego
można zabić” – pomyślał Grzmot. 
„To było wspaniałe” –
uznał ostatecznie ogr. Nie bawił się tak dobrze od czasu, kiedy
wmłodości omal nie pożarła go plątamota. 

Rozdział 1  
 Nocna mara 



Tandy próbowała zasnąć, lecz nie było to
łatwe. Demon nigdy właściwie nie wszedł do jej sypialni, lecz ona
się bała, że kiedyś to nastąpi. Tej nocy została sama, dlatego
tak bardzo się niepokoiła. 
Jej ojca, Crombiego, uważano za wytrawnego żołnierza,
lecz zdemonami nie miał on nigdy do czynienia. Poza tym rzadko ich
odwiedzał, ponieważ strzegł króla wzamku Roogna. Było wesoło,
kiedy gościł wdomu, co nie zdarzało się często. Twierdził,
że nienawidzi kobiet, ale ożenił się znimfą inie tolerował
obecności żadnych innych mężczyzn wjej pobliżu. Tandy nadal
traktował jak dziecko; bez wahania chwyciłby za miecz, gdyby choć
podejrzewał, że niepokoi ją jakiś demon. Niestety, nie było go
teraz przy niej. 
Matka dziewczyny, Perła, udała się zmisją,
miała rozłożyć pomarańczowe szafiry wwarstwie ziemi leżącej
blisko powierzchni. Wybrała się tam na kopadrylu, który potrafił
drążyć tunel wskale, nie zostawiając otworu. Zapowiedziała, że
wróci po północy, ato oznaczało kilka godzin samotności. Tandy
się bała. 
Odwróciła się na bok izaplątała niewygodnie
wpasiastą pościel, po czym schowała głowę pod różową
poduszką. To nic nie pomogło; wciąż odczuwała strach
przed demonem. Nazywał się Fiant ipotrafił się dowolnie
dematerializować. Co oznaczało, że mógł przechodzić przez
ściany. 
Im więcej Tandy otym myślała, tym mniej
ufała ścianom sypialni. Obawiała się, że któraś, kiedy tylko
przestanie na nią patrzeć, przepuści demona. Znowu się obróciła,
usiadła ipowiodła spojrzeniem po ścianach. Nigdzie nie zobaczyła
demona. 
Spotkała Fianta przed kilkoma tygodniami,
przypadkiem. Bawiła się dużymi, okrągłymi, niebieskimi rubinami,
odrzutami zbeczki jej matki – pełnowartościowe są tylko czerwone
– ijeden zkamieni potoczył się korytarzem wpobliże destylarni
rumu demonów. Trochę nabroiła ibała się, że demon się rozzłości
izrobi awanturę, lecz on tylko spojrzał na nią iposłał jej
tajemniczy półuśmieszek – co wydawało się gorsze od jawnego wybuchu
gniewu. Od tamtej pory stwór zaczął się pojawiać niepokojąco często
izawsze patrzył na nią tak, jakby chodziło mu po głowie coś bardzo
demonicznego. Nie była aż tak naiwna, by nie wiedzieć, oczym on
myśli. Nimfa ucieszyłaby się zjego atencji, ale Tandy należała
do rodzaju ludzkiego. Nie szukała demonicznego kochanka. 
Wstała ipodeszła do lustra. Magiczna latarnia
się rozjaśniła, by Tandy mogła się przejrzeć. Dziewczyna miała
dziewiętnaście lat, ale wyglądała dziecinnie wkoszuli nocnej
ibutach, zczupryną loków zwichrzonych od wiercenia się włóżku
iniespokojnym spojrzeniem niebieskich oczu. Żałowała, że nie jest
bardziej podobna do matki – ale, oczywiście, jako człowiek nie
mogła dorównać nimfie urodą ani figurą. Istoty te przyciągały
mężczyzn, takich jak Crombie, którzy uważali, że kobieta nadaje
się tylko do jednego. Bo nimfy były dobre tylko wtym jednym. Ludzkie
dziewczyny też potrafiły uwodzić chłopców, ale musiały się bardzo
starać, choć itak zwykle ich starania kończyły się niepowodzeniem,
gdyż traktowały wszystko zbyt poważnie. Niepotrzebnie liczyły się
zkonsekwencjami. 
Przyjrzała się sobie uważniej; poprawiła dłonią
włosy, wygładziła koszulę isię wyprostowała. Nie była już
dzieckiem, bez względu na to, co myślał ojciec. Ale też nie
przypominała piękności. Po ludziach odziedziczyła sprawny umysł
iduszę, kosztem zmysłowego ciała. Miała ładną buzię, zadziorny,
perkaty nosek ipełne usta. Reszta, według niej, pozostawiała wiele
do życzenia. Nie wyglądała jak nimfa. 
Jednak demon Fiant najwyraźniej uznał, że nie jest
znią tak źle. Chyba nie zdawał sobie sprawy ztego, że ludzka
część nie dodaje jej uroku. Może szukał intrygującej odmiany,
znudziwszy się mrocznymi demonicami, które potrafiły przybrać dowolną
postać, nawet zwierzęcą. Podobno czasem zamieniały się wzwierzęta
podczas aktu – ach, przecież żadna ludzka dziewczyna nie powinna nawet
próbować wyobrażać sobie takich rzeczy. Tandy nie umiała przeobrazić
się wkogoś innego, ani włóżku, ani poza nim, inie chciała,
żeby interesował się nią demon. Gdyby tylko zdołała go przekonać,
że nie powinien poświęcać jej uwagi! 
Tymczasem pozostało jej tylko spróbować
zasnąć. Demon przyjdzie albo nie; nie warto się zamartwiać, skoro
nie ma się na to żadnego wpływu. 
Położyła się pośród skotłowanej pościeli iod
razu zaczęła się denerwować. Leżała nieruchomo zzamkniętymi
oczami, tak, jakby spała, lecz była całkiem rozbudzona. Może wkońcu
jej napięte ciało zdoła się rozluźnić. 
Dostrzegła jakiś ruch na przeciwległej
ścianie. Sparaliżowana strachem, patrzyła, lekko uchyliwszy
powieki. Demon naprawdę przyszedł. 
Po chwili Fiant zmaterializował się wewnątrz
sypialni. Był wielki, muskularny iotyły, miał krótkie, masywne
rogi, wystające zczoła, ipotarganą bródkę, która upodabniała
go do kozła. Jego tylne nogi przypominały kopyta, ogon zaś kończył
się zadziorem. Spowijała go mroczna aura, która zdradzała jego
demoniczną naturę, bez względu na postać, jaką przybierał. Jego oczy
przypominały przydymiony kwarc zasłaniający wewnętrzny strumień lawy;
kiedy coś przyciągało jego uwagę, rozjaśniały się matowoczerwonym
światłem. Według diabelskich standardów uchodził zapewne za
dość przystojnego iniejedna nimfa poczułaby rozkoszne zadowolenie
znalazłszy się na miejscu Tandy. 
Miała nadzieję, że demon pójdzie sobie,
ujrzawszy ją pogrążoną we śnie, choć wydawało jej się to
mało prawdopodobne. Spodobała mu się, albo przynajmniej uznał,
że warto się nią zainteresować, inie zniechęcała go jej
obojętność. Demony wiedziały, że wkobietach zinnego gatunku
budzą przerażenie, isprawiało im to przyjemność. Mówiono, że
gdy miały wybór między gwałtem auwiedzeniem, zawsze wybierały
to pierwsze. Podobnie jak przedstawiciele płci przeciwnej. Oczywiście
zżadną demonicą nie zdołałyby nic zrobić wbrew jej woli; zawsze
bowiem mogła się po prostu zdematerializować, gdy coś jej się nie
podobało. Czyżby Fiant zwrócił uwagę na Tandy, dlatego że nie
potrafiła przed nim uciec? Gwałt wydawał się całkiem realny. 
Może gdyby stała się uległa, toby go do siebie
zniechęciła. Niestety, taka przebiegłość nie leżała wjej
naturze. Agdyby fortel się nie powiódł, co by się znią wtedy
stało?
Fiant podszedł do łóżka, szczerząc zęby
wzłowrogim uśmiechu. Tandy wciąż miała przymknięte powieki. Co
powinna zrobić, gdy demon ją dotknie? Na pewno walka ikrzyki tylko
go zachęcą isprawią, że jego oczy rozjarzą się czerwienią
znadnaturalnej żądzy. Co wtakiej sytuacji jej pozostawało? 
Fiant się zatrzymał; tkwił nad nią niczym góra
zwystającym brzuchem iświatłem sączącym się ze szparek
oczu. 
– Ach, ty śliczny, mały kąsku – wyszeptał,
azjego ust popłynęła strużka dymu. – Poczuj dreszczyk
podniecenia. Twój demoniczny kochanek przybył nareszcie! Pokaż mi
całą siebie – powiedział iściągnął zniej przykrycie. 
Tandy cisnęła wdemona poduszką iwyskoczyła
złóżka, ajej przerażenie przerodziło się wgniew. 
– Wynoś się stąd, ty paskudny duchu! –
wrzasnęła. 
– Ach, delikatny kąsek budzi się iwita mnie
okrzykiem! Cudownie! – Demon podszedł bliżej, oblizując cienkie
wargi niebieskim końcem rozdwojonego języka. Jego ogon wykonywał
podobne ruchy. 
Tandy się cofnęła, czując, jak wzbiera wniej
przerażenie. 
– Czuję do ciebie odrazę! Odejdź stąd! 
– Niebawem – odpowiedział Fiant, ajego ogon
zesztywniał, gdy się uniósł. – Teraz przygotuj się na wyjątkowe
doznania. – Wyciągnął ku niej rękę, ajego rogi pojaśniały,
odbijając blask oczu. 
Zdesperowana Tandy zebrała wsobie wszystkie siły
idała się ponieść wybuchowi gniewu. Jej ciało zesztywniało,
twarz spurpurowiała, aoczy się zamknęły. Wtedy cisnęła gromem
złości, prosto wpierś demona. 
Pocisk uderzył zogromną siłą. Demon rozpadł
się na kawałki, ajego stopy, dłonie igłowa poleciały wróżne
strony. Ogon opadł na łóżko, gdzie leżał, drgając niczym pozbawiony
głowy wąż. 
Tandy przygryzła drżącą wargę. Nie chciała tego;
jej wybuchy złości miały niszczącą siłę inie powinna się nimi
posługiwać. Teraz unicestwiła demona idostanie za swoje. Co może
ją spotkać za morderstwo? 
Fragmenty demona zamieniły się wsmużki dymu,
które się połączyły iprzybrały postać Fianta; wyglądało na to,
że nic mu się nie stało. Robił wrażenie oszołomionego. 
– Och, to był przepyszny pocałunek – powiedział
iwyszedł przez ścianę chwiejnym krokiem. 
Tandy odetchnęła zulgą. Wkońcu Fiant nie
zginął iodszedł. Wszystko dobrze się skończyło. Tylko czy na
pewno? Kiedyś wróci, ateraz oboje wiedzieli, że jej gromy nie
powstrzymają go. Problem nie został rozwiązany. 
W każdym razie teraz nareszcie mogła
zasnąć. Wiedziała, że nic nie będzie jej niepokoiło tej nocy,
aprzez kilka następnych zostanie znią matka. Fiant, pomimo swojej
śmiałości, trzymał się zdaleka, jeśli wokolicy znajdowała
się odpowiedzialna osoba. 
Następnego dnia Tandy próbowała porozmawiać
zmatką, choć się nie spodziewała, by to coś dało. 
– Mamo, znasz tego demona, Fianta, który pracuje
wrafinerii rumu? On...
– Och, tak, demony to takie miłe istoty –
powiedziała Perła iroztoczyła zapach lekko przypieczonej siarki. Taki
miała talent: wyrażała swoje nastroje zapachami. – Wszczególności
Beauregard, pochłonięty pracą naukową...
– Którą się zajmuje od dnia moich
narodzin. Rzeczywiście, miły zniego demon. Ale Fiant to coś
innego. On...
– Nigdy nie sprawiają mi kłopotów, kiedy muszę
umieszczać kamienie wich pieczarach. Dobrzy znich sąsiedzi. Zapach
siarki stawał się coraz bardziej intensywny, aż nos Tandy zaczął
się marszczyć; Perła nie lubiła słuchać słów krytyki. 
– Wwiększości tak, mamo. – Oczywiście
demony nie niepokoiły Perły, umieszczającej wziemi kamienie
szlachetne; im nie zależało na takich błyskotkach. – Lecz ten jest
inny. On...
– Każdy jest inny, kochanie. Dzięki temu
Xanth wydaje się taki interesujący. – Teraz pachniała świeżo
rozkwitłymi, pomarańczowymi różami.
– Nie to mam na myśli. On przychodzi wnocy do
mojej sypialni...
– Och, nie zrobiłby tego! To nie byłoby
wporządku! – Niestosowność takiego czynu wyraziła zapachem
przejrzałej piłki lekarskiej; nawet niedojrzałe pachniały
nieprzyjemnie chorobą, az wiekiem ich zapach stawał się coraz
bardziej intensywny. 
– Przecież to ZROBIŁ! Wczorajszej nocy...
– Na pewno ci się to przyśniło, kochanie –
przerwała stanowczo Perła. Smród truchła umiarkowanie najedzonego
smoka wskazywał, jak nieprzyjemna wydawała jej się ta myśl. –
Czasem nocne mary przynoszą nieodpowiedzialne sny. 
Tandy zrozumiała, że matka jej nie wierzy. Perła
wcześniej była nimfą izachowała wiele cech, charakterystycznych
dla tych istot, mimo doświadczenia, jakie przyniosły jej małżeństwo
imacierzyństwo. Nie potrafiła pojąć wpełni zła. Wszystkich ludzi
iinne stworzenia uważała za dobrych sąsiadów, nie wyłączając
demonów, które zachowywały się poprawnie – do momentu, kiedy Fiant
zainteresował się Tandy. 
Jedynie ojciec, Crombie, mógłby okazać jej
wsparcie. Był nie tylko człowiekiem, lecz także żołnierzem. Do tego
dobrze rozumiał zachowania mężczyzn. Tylko rzadko przebywał wdomu,
tak więc nie mogła zwrócić się do niego opomoc. 
Kiedy Tandy pomyślała oojcu, zdała sobie sprawę,
że nie powinna tracić wiary wludzi, bo wtedy musiałaby podać
wwątpliwość wierność Crombiego. To wprowadziłoby zamęt
wjej życie. Najwyraźniej myśli Perły biegły podobnymi torami,
ponieważ teraz dało się wyczuć smród palącego się łanu dzikiego
owsa. 
Tak więc Tandy uznała, że nie ma co liczyć na
zrozumienie ze strony matki. Doszła do wniosku, że powinna pomówić
zojcem, na osobności. To oznaczało, że musi się do niego udać,
ponieważ nie ma co liczyć na to, że Crombie wróci do domu na
tyle wcześnie, by zdążył rozprawić się zdemonem. Ponoć żaden
mężczyzna nie dorównywał demonowi wwalce, ale jej ojciec był także
świetnym żołnierzem. Nie pozostało jej nic innego, jak spróbować
dotrzeć do niego. 
To zkolei stanowiło duży problem. Tandy nigdy
nie była wzamku Roogna. Co gorsza, nigdy nawet nie wychodziła na
powierzchnię Xanthu. Od razu by się zgubiła, gdyby tylko opuściła
podziemne pieczary. Szczerze mówiąc, bała się tego. Bo jak miałaby
przebyć samotnie całą drogę do miejsca pracy ojca? Nie znała
odpowiedzi na to pytanie. 
Demon nie przyszedł następnej nocy. Jednak
pojawiły się mary. Za każdym razem kiedy zasypiała, podbiegały
istawały dęba przy jej łóżku, błyskając kopytami, zuszami
położonymi płasko, prychając waporami – strasznymi snami,
które przynosiły. Budziła się przerażona, awtedy one znikały,
by wrócić, gdy tylko ponownie zaśnie. Takie już były. 
Wreszcie, wchwili desperacji, cisnęła gromem
złości wjedną znich. Trafiła ją wbok. Klacz zarżała,
zaskoczona niespodziewanym bólem, iprzysiadła na tylnych nogach,
ajej towarzyszki uciekły. 
Tandy od razu poczuła się źle; zdawała sobie sprawę,
że zbyt łatwo wpadała wzłość, przecież mroczny koń wypełniał
tylko swój obowiązek inie powinien zostać ukarany. Tandy całkiem
się obudziła, czując, że zbiera jej się na płacz. Chciała jakoś
pomóc zwierzęciu – lecz, oczywiście, klacz już zniknęła. Nocnej
mary nie dawało się schwytać poza snem. 
Sprawdziła, gdzie wcześniej stała zjawa. Podłoga
wtym miejscu była wydeptana iwidniało na niej kilka kropel
krwi. Tandy miała nadzieję, że klacz dotarła bezpiecznie do domu;
wiedziała, że upłynie kilka nocy, zanim mara odzyska formę iznów
zacznie ją nachodzić. Postąpiła okropnie, atakując niewinną istotę,
nieważne jak natrętną, ipostanowiła, że już nigdy więcej tego
nie zrobi. 
Kiedy zasnęła ponownie, zaczęła wypatrywać nocnych
mar, pragnąc odnaleźć tę ranną. Żadne jednak nie przybyły;
prawdopodobnie się jej bały, za co nie mogła ich winić. Aż wreszcie
się zjawiły, ponieważ musiały wykonywać swoją pracę, nawet jeśli
okazała się niebezpieczna. Zbliżyły się ostrożnie, dźwigając
sny pełne końskiej krzywdy. Chciały, żeby Tandy zapłaciła za
swój czyn! Dziewczyna nie dostrzegła nigdzie rannej klaczy, co jeszcze
spotęgowało jej poczucie winy. Uznała, że ta mara już zawsze będzie
się jej bała inie pojawi się więcej wjej snach. Może leżała
obolała wjakimś boksie, czy tam, gdzie klacze udawały się wciągu
dnia. Tandy bardzo żałowała, że nie zdołała powstrzymać swego
gniewu! 
Tak nocne mary wykonywały swoją pracę: przynosiły
śpiącym przeznaczone dla nich nieprzyjemne sny. Zajęcie to właściwie
niczym nie różniło się od tego, co robiła Perła, która rozkładała
wziemi szlachetne kamienie. Ponieważ sny były brzydkie, nikt
dobrowolnie nie chciał mieć znimi do czynienia. Dlatego nocne
mary miały złą reputację, wprzeciwieństwie do niewidzialnych
mar dziennych, które przynosiły przyjemne sny. Ludzie starali się
unikać tych nocnych zjaw, co czyniło ich zadanie trudniejszym. Tandy
nie wiedziała, co by się stało, gdyby złe sny nie zostały
dostarczone, ale zdawała sobie sprawę ztego, że przyniosłoby
to kłopoty. Najlepiej nie zakłócać naturalnego porządku. Przez
chwilę zastanawiała się nad tym, oczym śniły nocne mary, kiedy
spały. 
Kilka dni później, gdy Tandy już się trochę
uspokoiła, wrócił demon Fiant. Wszedł przez ścianę zlubieżnym
uśmieszkiem na ustach. 
– Chodź, ślicznotko. Przyszedłem, żeby zaspokoić
twoje najśmielsze fantazje iodgadnąć najskrytsze pragnienia. –
Jego ogon sterczał do góry idrżał lekko. 
Tandy na moment zastygła wbezruchu, niezdolna
wypowiedzieć choćby słowa; wcześniej ta istota niepokoiła ją,
teraz zaś budziła przerażenie. Patrzyła, jak demon podchodzi pewnym
krokiem. 
Stanął nad nią, tak jak przedtem, zoczami
rozjarzonymi niczym czerwone gwiazdy. 
– Połóż się wygodnie, rozłóż nogi –
powiedział zadowolony. – Spełnię każde twoje życzenie. –
Wyciągnął rękę zdługimi paznokciami. 
Tandy wrzasnęła. 
Tej nocy Perła była wdomu izaraz przybiegła, by
sprawdzić, co się dzieje. Demon przeniknął spokojnie przez ścianę,
zanim weszła do sypialni, aTandy musiała znowu zrzucić winę za
swój strach na nocne mary. Przez to poczuła się jeszcze gorzej,
bo przecież mary nic jej nie zrobiły. 
Wiedziała, że musi się na coś zdecydować. Fiant
stawał się coraz śmielszy inależało się spodziewać, że wkrótce
dopadnie ją, gdy pozostanie wdomu sama – ato wydawało się jej
gorsze od najstraszniejszego koszmaru. Udowodnił, że nie boi się jej
gromów złości, zatem nie miała się czym bronić. Musi udać się
do swojego ojca – ito jak najszybciej. Ale JAK TAM DOTRZEĆ? 
Nagle przyszedł jej do głowy pewien pomysł. Agdyby
tak schwytać nocną marę ipojechać na niej do zamku Roogna? Klacz
zpewnością znajdzie drogę, ponieważ umie trafić do każdego
śpiącego człowieka. 
Zdobycie rumaka nie było jednak wcale prostą
sprawą. Tandy nie miała wcześniej do czynienia zkońmi; czasem
razem zmatką dosiadała kopadryla, kiedy udawały się na odległe
rubieże Xanthu, by umieścić tam szmaragdy, opale idiamenty, ale
to co innego. Kopadryl poruszał się powoli, drążąc wścianie
tunel, dopóki ktoś mu grał lub śpiewał. Nocne mary, tak jej się
wydawało, galopowały szybko izachowywały się gwałtownie. Wjaki
sposób miałaby schwytać którąś znich iutrzymać się na jej
grzbiecie? 
Tandy była zwinną dziewczyną. Wspinała się po
skalnych ścianach wpieczarach, pokonywała rozpadliny, zawieszona
na lianach linopnączy, przeciskała się przez wąskie szczeliny,
pływała wchłodnych kanałach rzek ibiegała chyżo po stromych
osuwiskach, ciskając kamieniami wgobliny, które czasem ruszały
za nią wpogoń. Wierzyła, że gdyby nocna mara podeszła do niej
dostatecznie blisko, zdołałaby wskoczyć na jej grzbiet iuczepić
się jej grzywy. Nie byłaby to wygodna podróż, ale na pewno do
wytrzymania. Tak więc należało przede wszystkim obmyślić sposób
schwytania klaczy. 
Problem polegał na tym, że nocne mary pojawiały się
tylko we śnie. Mogłaby udać, że śpi, lecz wątpiła, by udało
jej się wten sposób oszukać zjawę – agdyby złapała klacz,
obudziwszy się, ta zpewnością zamieniłaby się wobłoczek dymu,
jak demon, pozostawiając po sobie jedynie wspomnienie. Wkońcu nocne
mary należały do istot, które potrafiły się dematerializować,
podobnie jak Fiant. Dzięki temu bez problemu przechodziły przez ściany,
usiłując dotrzeć do ludzi pogrążonych we śnie. Tandy podejrzewała,
że przybierały swą prawdziwą postać tylko wobecności śpiącej
osoby. 
Tak więc mogła odbyć podróż jedynie podczas
snu. Tylko wtedy klacz pozostanie materialna albo zniknie razem ze swym
jeźdźcem. 
Tandy, mocno zdeterminowana, rozpoczęła
przygotowania. Niespecjalnie uśmiechała jej się ta podróż,
ale wiedziała, co ją czeka, jeśli nie podejmie żadnych
działań. Ułożyła podgłówek na dwóch krzesłach, udając,
że jest to grzbiet konia. Następnie położyła się na łóżku,
po czym zerwała się błyskawicznie, wskoczyła okrakiem na
podgłówek, chwytając mocno frędzle, udające końską grzywę,
iobjęła go mocno nogami. Powtarzała całą operację raz po raz,
ucząc ciało kolejnych ruchów, aż potrafiła wykonać skok szybko
iautomatycznie. Wktórymś momencie poczuła zmęczenie iból
poobcieranych nóg, lecz nadal ćwiczyła skok, licząc na to, że uda
jej się go wykonać podczas snu. 
Trwało to kilka dni. Pragnąc uniknąć niewygodnych
pytań, ćwiczyła głównie wtedy, gdy jej matka była zajęta
rozmieszczaniem wziemi klejnotów. Demon na szczęście nie niepokoił
Tandy za dnia, dzięki czemu mogła się trochę przespać. 
Kiedy już poczuła się pewnie, uznała, że nie należy
dłużej zwlekać; cały czas pamiętała, jak śmiały stał się Fiant,
ipragnęła wykorzystać zbliżającą się podróż matki zdiamentami
do kimberlitowego komina. Postanowiła więc działać. 
Napisała wiadomość dla Perły, wktórej wyjaśniała
cel wyprawy. Nimfy wwiększości należały do istot nielubiących się
zamartwiać, więc uznała, że wszystko skończy się dobrze. Zebrała
pigułki nasenne zzakamarków, wktórych drzemały, schowała je
do kieszeni isię położyła. Jedna tabletka wystarczała zwykle
na kilka godzin, aTandy wzięła kilka, tak więc powinna przespać
całą noc. 
Kiedy już magia proszków wniknęła wjej ciało
iTandy zapadła wsen, przyszła jej do głowy niepokojąca myśl:
„Co się stanie, jeśli nocne mary nie przybędą? Azamiast nich
zjawi się Fiant inatknie się na nią uwięzioną we śnie, niezdolną
do obrony?”. Myśl ta tak bardzo ją zaniepokoiła, że pierwsza mara
przygalopowała do niej, gdy tylko zasnęła. 
Tandy zobaczyła klacz bardzo wyraźnie: była
czarna niczym noc, zlekko rozjarzonymi oczami – jak uwszystkich
demonicznych istot – spoglądającymi spod grzywy. Agrzywę
miała lśniąco czarną, ogon zaś koloru hebanowego; nawet kopyta
wydawały się smagłe. Mimo wszystko to zwierzę osubtelnych rysach
iwspaniałej muskulaturze budziło zachwyt. Klacz postawiła czarne uszy
iporuszyła czarnymi chrapami, wyginając szyję wzgrabny łuk. Tandy
wiedziała, że to wyjątkowy przedstawiciel swojego gatunku. 
– Ja śpię – upomniała samą siebie. – To nie
dzieje się naprawdę. – Rzeczywiście tak było. Zapadła wzły
sen, pełen przeciwnych prądów igroteskowych falowań, atakże
strachu, wstydu iprzerażenia, które sprawiały, że czuła się
podle. Ale wytrzymała, zebrała się wsobie iprzyskoczyła do
czarnego konia. 
Udało się jej. Ćwiczenia nie poszły na
marne. Wylądowała na grzbiecie nocnej mary, chwyciła się jej gładkiej
grzywy iprzywarła nogami do boków. 
Przez chwilę zwierzę stało nieruchomo, zbyt
zaskoczone, by się ruszyć. Tandy znała to uczucie. Potem ruszyło
zkopyta. Przegalopowało przez ścianę, jakby nie stanowiła ona
żadnej przeszkody – irzeczywiście Tandy poczuła, że się
zdematerializowały. Moc nocnej mary udzieliła się jeźdźcowi, tak
samo jak działanie pigułek nasennych przenosiło się na osoby, które
je zażyły. Dziewczyna nie obudziła się, pozostała wstanie snu,
złączona ze swoim wierzchowcem. 
Jazda była koszmarem. Ściany przelatywały obok jak
cienie, aotwarte przestrzenie migały niczym światło dnia, kiedy klacz
galopowała na łeb na szyję. Tandy trzymała się kurczowo grzywy,
mimo że ostre włosy wżynały się boleśnie wjej dłonie. Bała
się upadku itego, że może znaleźć się wjakimś strasznym
miejscu. Ten sen wydawał się najgorszy ze wszystkich, jakie do tej
pory miała – anasenne pigułki trzymały ją wswojej mocy, nie
pozwalając się obudzić. 
Już znajdowała się daleko od schludnego mieszkania
matki. Mijała skały ipieczary, wodę iogień, legowiska
dużych imałych potworów. Przegalopowała po stole, przy którym
sześć demonów grało wpokera; nie widząc wyraźnie nocnej mary,
znieruchomiały na chwilę, nie rozumiejąc, co się dzieje. Potem
przemknęła obok spiskujących goblinów, które także doznały
chwilowej niemocy na skutek złych majaków. Klacz zapuściła się
wnajgłębsze podziemne ostępy, gdzie koral mózgowy przechowywał
żywe artefakty Xanthu, które także drgnęły niespokojnie, nie
wiedząc, co je poruszyło. Tandy uświadomiła sobie, że gdy nocna mara
mija obudzoną istotę, wywołuje uniej przelotną złą myśl. Tylko
we śnie myśli te objawiały się zcałą siłą. 
Pojawił się inny problem. Tandy powinna kierować
swoim rumakiem, anie wiedziała, jak to robić. Poza tym nie znała
drogi do zamku Roogna. Dlaczego nie pomyślała otym wcześniej? 
No cóż, wkońcu zapadła wzły sen, aten nie
musiał być całkiem sensowny. 
– Zawieź mnie do zamku Roogna! – zawołała. –
Wtedy puszczę cię wolno. 
Mara zadrżała izmieniła kierunek biegu. Tandy
odniosła wrażenie, że jej wierzchowiec jest tak samo przestraszony
jak ona. Te konie nie nadawały się do jazdy! Może więc klacz
zechce współpracować, choćby tylko po to, by pozbyć się swojego
jeźdźca. 
Wychynęły zpieczar na powierzchnię Xanthu. Tandy
przywykła do dziwnych rzeczy wsnach, lecz teraz ogarnęło ją
bezbrzeżne zdumienie. Oczy miała otwarte – aprzynajmniej tak jej
się wydawało albo śniło – ioto zobaczyła, jak wygląda noc
na zewnątrz. Ujrzała liczne drzewa, rozległe, puste przestrzenie
irzeki płynące nie wpodziemnych korytach, anad jej głową
rozpościerał się monstrualny sufit, usiany świetlnymi punkcikami
tworzącymi różne konfiguracje. Domyśliła się, że to gwiazdy,
októrych opowiadał jej ojciec – ale wtedy uważała, że zmyśla;
nie wierzyła też wopowieści oheroicznych wyczynach legendarnych
bohaterów zprzeszłości Xanthu. Chmury zaś wyglądały jak para
spowijająca wodospady, uwolniona, by wznieść się ku niebiosom. 
W którymś momencie zza chmury wyłoniło się
źródło silnego światła, zapewne osławione słońce, złocista kula
przemierzająca niebo zawsze wtym samym kierunku. Nie, nie słońce,
ponieważ ono świeciło, nie wiedzieć czemu, tylko podczas dnia. Perła
jej onim opowiadała, choć Tandy nie była pewna, czy jej matka wyszła
kiedykolwiek na powierzchnię ziemi. Kiedy dziewczyna zapytała ojca,
czy to prawda, że na niebie wisi złocista kula, Crombie tylko się
roześmiał, co ona odebrała jako potwierdzenie. Oczywiście, rozumiała,
że nie zawsze wszystko dawało się rozsądnie wytłumaczyć. Może
słońce po prostu bało się ciemności idlatego trzymało się
zdala od nocy. 
Doszła więc do wniosku, że nad jej głową znajduje
się teraz księżyc, zrobiony zzielonego sera: dlatego nie świecił
tak jasno jak słońce. Najwyraźniej wysoko latające smoki mocno
go poobgryzały, ponieważ pozostał zniego tylko skrawek, zaledwie
skórka. Mimo wszystko robił wrażenie. 
Klacz wciąż galopowała przed siebie. Cała się
poobijała iz pewnością minie trochę czasu, nim wydobrzeje! Ale
przynajmniej Tandy była wlepszym stanie. Jej zły sen odszedł
wzapomnienie, jak często się zdarzało. 
Nagle się obudziła. Wgasnącym blasku księżyca
ujrzała ciemny zamek. Wreszcie dotarła do celu! 
W samą porę, ponieważ za ich plecami pojawiły się
pierwsze promienie wschodzącego słońca. Mara nocna nikła powoli wraz
znadchodzącym świtem, poza tym wywiązała się ze swych zobowiązań,
aTandy ocknęła się ze snu. Na pewno moc pigułek nasennych się
wyczerpała. Onie – pastylki zniknęły, musiały jej wypaść
zkieszeni podczas jazdy, została tylko jedna, ato za mało, by
dokończyć misję. 
Po chwili klacz całkiem znikła, aTandy się
zorientowała, że leży jak długana ziemi. 
Czuła, że jej ciało jest zesztywniałe
iobolałe. Nie udało jej się odpocząć podczas snu. Nogi miała
opuchnięte izdrętwiałe. Jej głowę oblepiały włosy, mokre od potu
wywołanego nocnym strachem. Co za koszmarna podróż! Ale przynajmniej
dotarła do miejsca przeznaczenia. 
Nie bez trudu podniosła się ipodążyła chwiejnym
krokiem wkierunku budowli, podczas gdy oślepiające słońce
dźwignęło się ambitnie ponad wierzchołki drzew. Kraina Xanth
pojaśniała nad nią, obudziły się dzienne stworzenia. Rozbłysła
rosa. Wszystko to wyglądało niezwykle ładnie. 
Lecz kiedy stanęła nad fosą izobaczyła, że
wwodzie poruszyła się jakaś straszna istota, która zwróciła się
wjej stronę, doznała olśnienia. Wiedziała, jak wygląda zamek
Roogna; ojciec dokładnie go jej opisał. Opowiadał onim cudowne
historie od najwcześniejszych lat jej życia, słyszała osadzie
zbombowymi czereśniami, których owoców nikt nie śmiał zjeść,
obutach wszelkiego rodzaju, będących owocem drzewa butowego oraz
owielu innych cudach zbyt niesamowitych, by dać im wiarę. Wkońcu
tylko idiota albo beznadziejny wizjoner byłby wstanie uwierzyć
wistnienie Xanthu! Mimo to znała niemal zimienia fosowe potwory, tak
samo jak strażników zombi, którzy spoczywali wgrobach, oczekując
dnia, wktórym Xanth będzie potrzebował ich pomocy. Wiedziała, jak
wyglądają wszystkie iglice iwieżyczki zamku, atakże zamieszkujące
je duchy. Miała wgłowie dokładny obraz zamku Roogna – niestety,
nie odpowiadał on rzeczywistości. 
To nie był ten zamek. 
O zgrozo! Tandy stała sparaliżowana ze
zdumienia. Cały jej wysiłek poszedł na marne, fiaskiem zakończył
się podstępnie uknuty plan, by dotrzeć do ojca, nadzieja legła
wgruzach. Ico teraz? Znalazła się wXancie, zagubiona, bez wody
ijedzenia, okrutnie umęczona, nieznająca drogi powrotnej do domu. Co
pomyśli jej matka? 
Coś poruszyło się za murami zamku. Most zwodzony
został opuszczony ipołączył brzegi fosy. Zbudynku wyszła
prześliczna kobieta, która jednym ruchem uspokoiła fosowego potwora;
jej obszerna szata załopotała na wietrze. Kiedy zobaczyła Tandy,
skierowała się wjej stronę, awtedy dziewczyna zauważyła
zprzerażeniem, że kobieta nie ma twarzy. Wewnątrz kaptura wiły się
liczne węże, wypełniając miejsce oblicza. Ach, nocna mara zachowała
na koniec najgorszy sen! 
– Drogie dziecko! – odezwała się kobieta bez
twarzy. – Chodź ze mną. Czekaliśmy na ciebie. 
Tandy stała nieruchoma jak kamień, niezdolna wykrzesać
zsiebie dość sił, by cisnąć gromem złości. Cóż za okropieństwa
czaiły się za murami tego zamku? 
– Nie martw się niczym – uspokoiła ją
wężogłowa kobieta. – Postanowiliśmy, że twój wyczyn, pochwycenie
iujeżdżenie nocnej mary, zasługuje na uznanie. Możesz wejść. Nie
będziesz musiała pokonywać przeszkód, które bronią dostępu do
zamku. 
A zatem zamierzali ją
wpuścić! Tandy chciała uciec, lecz nie starczyło jej sił. Należała
do energicznych dziewczyn, które wiedzą, czego chcą, lecz ta noc
zbytnio ją wyczerpała. Padła zemdlona. 

Rozdział 2  
 Ogr Grzmot 



Grzmot przemierzał raźnym krokiem tablicową
puszczę Xanthu, spoglądając na obrazki ztablic, ponieważ tak jak
wszystkie osobniki jego rodzaju, nie potrafił czytać. Spieszył się,
jako że paskudna pogoda, którą uwielbiał, zaczęła się poprawiać,
aon chciał dotrzeć do celu, zanim całkiem się przejaśni. Kiedy
trafił na ogromną plażannę, przewróconą wpoprzek ścieżki,
po prostu odrzucił ją na bok, aż piasek zniej zawirował,
tworząc niedużą burzę piaskową. Gdy odkrył, że błędna rzeka
wyskoczyła zkoryta iwymywa podłoże, co groziło wypłukaniem
brudu zjego stóp iuwidocznieniem paznokci po raz pierwszy od
tygodni, chwycił strumień za ogon izgiął go tak mocno, że
ten opadł zpluskiem zpowrotem do koryta ileżał tam, drżąc
ibulgocąc ze strachu. Agdy krnąbrny byk megafoniec stanął mu
na drodze, grożąc, że ugodzi rogiem wsiedzenie każdego, kto mu
przeszkodzi, Grzmot wysilił się na coś więcej. Podniósł bestię
za róg idmuchnął wnią ztaką siłą, że niemal wywrócił ją
na drugą stronę. Było jasne, że już nigdy więcej na tej ścieżce
megafoniec nie odważy się niepokoić podróżnych; teraz przypominał
tchórza, anie byka. 
Tak zazwyczaj zachowywał się Grzmot, najpotężniejsza
inajgłupsza istota spośród tych mniej więcej podobnych do
człowieka. Kiedy stąpał, ziemia drżała nerwowo, na jego widok nawet
najbardziej okrutne potwory wokolicy udawały, że mają coś pilnego do
zrobienia. Anie było to łatwe, ponieważ wszystkie wymówki czmychały
wpośpiechu, nie chcąc mieć znim do czynienia. Wrzeczywistości
każde stworzenie, które miało chociaż odrobinę rozumu, wolało
omijać go zdaleka, ponieważ Grzmot był ogrem. 
Dwukrotnie przewyższał wzrostem przeciętnego
człowieka, był proporcjonalnie zbudowany ibarczysty, awęzły
jego owłosionych muskułów przypominały pnie udręczonych starych
drzew. Niektóre stworzenia mogły uznać go za brzydkiego, lecz zwykle
robiły to te, którym brakowało wyobraźni. Ponieważ Grzmot nie
był brzydki, tylko przerażający, stanowił straszliwy okaz swojego
gatunku. Tą ścieżką nie przechodziło bardziej odrażające stworzenie
od dnia, wktórym pojawił się na niej bazyliszek. 
Lecz Grzmot, podobnie jak większość przerażających
stworzeń, wgłębi duszy był wrażliwy idelikatny. Wyrastał
wśród ludzi, potem udał się na wyprawę wtowarzystwie księcia Dora
iksiężniczki Irene izaprzyjaźnił się zcentaurami. Krótko
mówiąc, przebywanie wtym środowisku trochę go ucywilizowało,
choć wydaje się to niewiarygodne. Panuje przekonanie, że ogry to
istoty gruboskórne, którym brakuje ogłady. 
Jednakże Grzmot nie był zwykłym ogrem. Przede
wszystkim nie atakował nikogo bez powodu, jego naturalna skłonność
do przemocy została wjakiś sposób stłumiona. Na pewno go to
ograniczało, mimo to trzymał się całkiem dobrze. Teraz wyruszył
zmisją. 
Pogoda się poprawiła. Chmury rozstąpiły się
iprzepuściły promienie słoneczne, od których roziskrzyło
się pięknie powietrze. Ptaki otrząsnęły pióra izaśpiewały
radośnie. Wszystko wkoło wydawało się czyste iprzyjemne. 
Grzmot prychnął zobrzydzeniem. Jak tu podróżować
wtakich warunkach? Trzeba będzie rozbić obóz na resztę popołudnia
inoc, ajutro pogoda może ponownie się spaskudzi. 
Znowu poczuł głód, ponieważ, jak każdy ogr,
zużywał ogromne ilości energii na to, by utrzymać odpowiedni poziom
arogancji. Rozejrzał się za czymś jadalnym iodpowiednio dużym,
co by zdołało wypełnić jego żołądek, jak truchło smoka czy kadź
pełna psującego się musu jabłkowego, albo omszały głaz cukrowego
kryształu, lecz niczego takiego nie znalazł. Okolica została już
wyczyszczona. 
Wtedy usłyszał krakanie zadowolonego gryfa ipoczuł
zapach smakowitej pieczeni. Choć ogry były tępe, to ich zmysły
cechowała osobliwa ostrość; mimo że gryf znajdował się wpewnej
odległości, Grzmot dokładnie zlokalizował go na podstawie odgłosów
ismrodu. Ruszył wtamtą stronę. Domyślał się, że właśnie
to stworzenie wyczyściło całą okolicę ze wszystkiego, co nadawało
się do jedzenia. 
Gryf upolował pieczeń zpterobutów. Skrzydlate buty
zostały odpowiednio wypieczone iteraz ociekające sokiem czekały na
smakosza. Idealny posiłek dla ogra. 
Grzmot zbliżył się raźnym krokiem, nie bawiąc się
wżadne podkradanie. Gryf obrócił się błyskawicznie, na wpół
rozpościerając skrzydła, izakrakał ostrzegawczo. Nikt przy zdrowych
zmysłach nie odważyłby się przeszkadzać pożywiającemu się gryfowi,
może poza odpowiednio dużym igłodnym smokiem. 
Ale Grzmot nie był przy zdrowych zmysłach. Jak to
ogr. 
– Ja trzy dać ion spadać –
powiedział. Wszystkie ogry mówiły nieporadnym rymem inie odmieniały
niektórych wyrazów, biorąc ich końcówki za jadalne korzonki. Mimo
to wyrażały się wystarczająco jasno, na swój ogrzy sposób. 
Gryf nie miał jeszcze do czynienia zogrami. Na
jego szczęście. Wtej okolicy przebywało niewiele tego rodzaju
stworzeń. Otworzył orli dziób izaskrzeczał ostrzegawczo. 
Grzmot został zmuszony do wykonania groźby. Niestety,
należał do istot, które nie potrafiły blefować. Pełen głupiej
radości ożywił się, widząc perspektywę wywołania chaosu. 
– Raz – powiedział, odliczając na jednym ze
swoich najmniejszych paluchów. Gryf się nie poruszył. 
– Dwa. – Po krótkich poszukiwaniach znalazł
kolejny palec. 
Gryf miał już dość. Wydawszy ochrypły okrzyk
wojenny, zaatakował, idobrze zrobił, bo Grzmot pogubił się
wliczeniu. Tego rodzaju intelektualne ćwiczenie było dla niego zbyt
trudnym wyzwaniem; rozbolała go głowa izdrętwiały mu palce. Lecz
teraz, zwolniony zkonieczności liczenia do trzech, poczuł wielką
ulgę. 
Chwycił przeciwnika za ptasi dziób ilwi ogon,
zakręcił nim irzucił daleko ponad drzewa, wzbijając obłok piór
isierści. Gryf, zaskoczony taką postawą napastnika, rozpostarł
skrzydła, obrócił się wpowietrzu, zatoczył koło, uznawszy zapewne,
że intruzowi na chwilę tylko dopisało szczęście, iprzypuścił
kolejny atak. Ogry nie miały monopolu na głupotę! 
Grzmot odwrócił się twarzą do ptaka zciałem
lwa. 
– Dupa znikać, nie fikać! – ryknął. 
Jego oddech wyrwał gryfowi kilka nierozwiniętych piór
idwie lotki izakręcił nim wpowietrzu. Bestia po chwili złapała
równowagę, lecz tym razem postanowiła dać za wygraną. Postąpiła
mądrze iogr znów mógł nosić koronę głupoty. 
Grzmot wskoczył wśrodek pterobutowej
pieczeni. Skórzasta skórka wystrzeliła do góry. Ogr zgarnął
pełną dłoń smakowitej masy iwsadził ją do paszczy. Zabrał się
do głośnej konsumpcji buta, przegryzł na pół język izaczął go
przeżuwać, anastępnie zabrał się za przyjemnie twardy obcas. Och,
ależ to smakowało! Zgarnął jeszcze dwie garści jedzenia, chrupiąc
podeszwy iwysysając sznurowadła, po czym wypluł metalowe oczka,
jakby to były nasiona. Niebawem znikła cała pieczeń. Bekając
zukontentowania, skonsumował jeszcze kilka gwoździ. 
Przyjemnie najedzony udał się do strumienia iwlał
wsiebie, głośno siorbiąc, kilka litrów zimnej wody. Kiedy uniósł
głowę, usłyszał słabe wołanie. 
– Pomocy! Pomocy! 
Grzmot się rozejrzał, ajego uszy się obróciły,
szukając źródła dźwięku. Zlokalizował go za pobliskim krzakiem
cierniojagód. Rozchylił gałęzie jednym paskudnym paluchem izajrzał
wgłąb zarośli. Zobaczył malutką, podobną do człowieka
istotę.
– Pomocy, proszę! – zawołało stworzenie. 
Ogry miały doskonały wzrok, lecz ta osoba była tak
mała, że Grzmot musiał mocno go wytężyć, by ją dostrzec. 
– Kto to? – zapytał uprzejmie, ajego oddech
niemal zmiótł malutką postać. 
– Jestem impka Quieta – zawołała, poprawiając
włosy wzburzone dmuchnięciem ogra. – Och, mój ojciec wpadł
wpułapkę iz pewnością zginie tam, jeśli nie otrzyma szybko
pomocy. Proszę cię pięknie, pomóż mu uciec, awynagrodzę ci to
na swój sposób. 
Grzmot nie interesował się specjalnie impami, jako
że były zbyt małe inie nadawały się do jedzenia, aponadto
wtym momencie miał pełen brzuch. Istota, zktórą rozmawiał,
nie była większa od jego palca. Ale ogr lubił nagrody. 
– Ja ratować, kobieta się nie frasować – zgodził
się. 
– Jestem Quieta, anie kobieta – powiedziała
poważnie malutka impka. Poprowadziła go do miejsca pod głazem
mydłonitu. Atam leżał jej ojciec pochwycony przez krokodyla. Szczęki
zwierza żuły powoli malutką nogę stworzenia. 
– To jest mój ojciec Ortant – powiedziała
Quieta. – Ato – brzydki, ogromny ogr. 
– Miło cię poznać, ogrze Brzygromny – przywitał
się imp Ortant najuprzejmiej jak umiał, mimo bolącej nogi. 
Grzmot wyciągnął ręce, lecz jego łapy okazały
się zbyt wielkie inieporadne. 
– Ucho głucho – zwrócił się do impów, aone
posłusznie zakryły malusieńkie uszka dłońmi. 
Grzmot wydał zsiebie umiarkowany ryk. Krokodyl
rozwarł szczęki, by warknąć iwypuścił ofiarę, po czym wycofał
się na taką odległość, na jaką pozwalał mu łańcuch, iprzywarł
do ziemi. Imp odzyskał wolność. 
– Och, dziękuję ci, bardzo ci dziękuję,
ogrze! – zawołała Quieta. – Oto twoja nagroda. – Podała mu
malutki krążek. 
Grzmot przyjął go ipołożył na czubku palca,
ajego paskudne czoło pobruździło się niczym świeżo zaorane
pole. 
– To jednorazowe zwierciadło – wyjaśniła zdumą
impka izaraz dodała, widząc, że ogr nie rozumie: – Lusterko
wykonane zpowłoki mydlanej bańki. Tym się zajmują impy. Robimy
ładne, opalizujące bańki dla wróżek isoczewki dla promieni
słonecznych, atakże iskry dla porannej rosy. Każdy przedmiot działa
jeden raz, dlatego zawsze mamy dużo pracy. Tak więc dostałeś ładne
lusterko. Ale pamiętaj: możesz się nim posłużyć tylko raz. 
Grzmot schował podarunek do torby, choć czuł się
trochę rozczarowany. Nie potrafił powiedzieć dlaczego, ale chyba
oczekiwał czegoś więcej. 
– No cóż, tylko raz uratowałeś mojego ojca –
tłumaczyła się Quieta. – Aon nie jest zbyt duży. Otrzymałeś
za to świetne lusterko. 
Ogr skinął głową ipojął, że małe
stworzenia dają małe nagrody. Nie bardzo potrafił powiedzieć,
wjaki sposób mógłby wykorzystać to zwierciadełko, ponieważ
ogry rzadko spoglądały na swoje paskudne gęby, gdyż porażone ich
odbiciem lusterka pękały, apowierzchnia spokojnego jeziora się
ścinała. Prezent był dla niego za mały iza kruchy. Postanowił,
że zachowa go na wyjątkową okazję. Potem poczłapał do krzewu
poduszkostu, mocno go rozpłaszczył izasnął uśpiony własnym
chrapaniem, od którego drżała cała puszcza. 
Po nocy nastał pogodny dzień, mimo to Grzmot ruszył
wdalszą drogę iniebawem dotarł do zamku Dobrego Czarodzieja
Humfreya. Budynek nie zrobił na ogrze większego wrażenia. Otaczała
go nieduża fosa, przez którą Grzmot mógł złatwością przejść,
izewnętrzny mur, wktórym dało się wybić dziurę – praktycznie
zamek zachęcał do wejścia. 
Lecz ogr nauczył się, przebywając wzamku
Roogna, że wkontaktach zczarodziejami najlepiej jest zachować
uprzejmość inie forsować siłą wejścia do czyjegoś domu. Tak
więc otworzył torbę iwyjął swoje najlepsze rzeczy: pomarańczową
kurtkę istalowe rękawice, które otrzymał od centaurów na Wyspie
Centaura przed czterema laty. Kurtka chroniła przed każdym rodzajem
broni, arękawice osłaniały ogromne pięści przed jego własną,
niszczącą siłą. Nie nosił tego wcześniej, ponieważ nie chciał
zabrudzić. Te części garderoby były wyjątkowe. 
Odpowiednio ubrany przyłożył dłonie do ust
ikrzyknął uprzejmie: 
– Gadzia brać spać? – Tak na wszelki wypadek,
gdyby Dobry Czarodziej jeszcze nie zdążył wstać. 
Nikt nie odpowiedział, więc ogr spróbował jeszcze
raz. 
– Ja Grzmot. Piącha jak młot. – Wten sposób
chciał delikatnie dać do zrozumienia czarodziejowi, że zamierza
wejść. 
Cisza. Wyglądało na to, że Humfrey nie zwraca na
niego uwagi. Wyczerpawszy całą wiedzę dotyczącą ludzkiej etykiety,
Grzmot postanowił zacząć działać. Wszedł do fosy, rozchlapując
wodę zwielkim zadowoleniem. Ogry nie lubiły się myć, za to pluskały
się zprzyjemnością. Wjednej chwili piana przysłoniła słońce
isprawiła, że cały zamek przesłonił cień. 
Podpłynął morski potwór. Istoty te zwykle nie
zamieszkiwały rzek ani fos, lecz Dobry Czarodziej miał skłonność
do niezwykłych rozwiązań. 
– Dzieńdoberek kurdupelek – przywitał się
uprzejmie ogr izdjąwszy rękawicę, uniósł włochatą piąchę
wprzyjaznym geście. Zwykle dobrze mu się układało zpotworami,
oile tylko wyróżniały się dostateczną głupotą. 
Bestia, zezując, wpatrywała się przez
chwilę wpodstawioną pod jej nos pięść; przyglądała
się zuwagą licznym odciskom, szramom ipodobnej do skorupy
inkrustacji zchrząstki. Apotem podkuliła ogon iodpłynęła
wpośpiechu. Niekiedy powitania Grzmota wtaki właśnie sposób
działały na inne stworzenia; nie bardzo wiedział dlaczego. 
Ponownie założył rękawicę iwyszedł zfosy. Miał
przed sobą nieduży wał, zktórego wyrastał mur otaczający
zamek. Już uniósł pięść, by wybić wdziurę ścianie, gdy
dostrzegł coś na kamieniu. Była to mała jaszczurka ociemnym, brudnym
ubarwieniu, skórze chropowatej jak średnioziarnisty papier ścierny,
zpokracznymi nogami iprzykrótkim ogonem, do tego cuchnęła. Jej
wredna główka zaczęła się odwracać wstronę intruza. 
Łapa wrękawicy przykryła szybko jaszczurkę,
zasłaniając jej głowę. Ogry były głupie, ale nie miały
skłonności samobójczych. Grzmot trzymał wręku bazyliszka, anie
jaszczurkę! Spojrzenie tego stworzenia było śmiertelne, nawet dla
takiego olbrzyma. 
Co teraz należało zrobić? Wkrótce jadowite ciało
bestii wypali dziurę wmetalowej rękawicy iogr znajdzie się
wopałach. Nie mógł tak dłużej stać!
Przypomniał sobie, że książę Dor miał problem
zbazyliszkiem, który okazał się kokatryksją. Rozesłał wtedy
wieści ozłowrogiej kurotryksji ijaszczurczy kogut odpełzł
szybko, udając się na poszukiwania towarzyszki. Tylko że Grzmot
nie wiedział, gdzie znajduje się kura; po namyśle doszedł nawet do
wniosku, że może sam złapał kurotryksję. Trudno było przyjrzeć
się stworzeniu zbliska, by ocenić jego płeć, nie narażając
się na skamienienie. Poza tym itak nie zdołałby się porozumieć
zbazyliszkiem. Nie mówił jego językiem. Do tego potrzebował pomocy
swojego przyjaciela, golema Grundy’ego, który potrafił zkażdym
nawiązać kontakt. 
Wtedy przypomniał sobie ojednorazowym zwierciadle impki. Sięgnął lewą ręką do torby iprzez chwilę macał
nieporadnie, aż wreszcie je znalazł. Przycisnął lusterko do czubka
palca wrękawicy ipodsunął paluch wmiejsce, gdzie powinna
znajdować się głowa bazyliszka. 
Ostrożnie cofnął prawą rękę, odwracając
spojrzenie. To było delikatne zadanie! Gdyby źle skierował lusterko,
gdyby spadło mu zpalca albo bazyliszek wnie nie spojrzał...
Coś stuknęło oziemię przy jego stopie. Och,
nie! Zwierciadło spadło. Spojrzał zdruzgotany.
Bazyliszek leżał sparaliżowany. Ujrzał własne
odbicie wlustrze, co wywołało oczekiwane konsekwencje. Dojdzie
do siebie po jakimś czasie, lecz wtedy Grzmot będzie już poza jego
zasięgiem. 
Lusterko nie spadło. Ono pękło pod wpływem siły
spojrzenia bestii. Ale zrobiło swoje. Malutki prezent Quiety okazał
się użyteczny. 
Ogr zebrał garść ziemi iprzysypał ciało
bazyliszka, żeby niechcący na niego nie spojrzeć. Dopóki kopczyk
pozostanie nietknięty, będzie wiedział, że nic mu nie grozi. 
Teraz zamierzył się prawą pięścią iwalnął
wkamienny mur. Okruchy prysnęły na wszystkie strony. Grzmot odczuwał
czystą radość; był naprawdę szczęśliwy głównie wtedy, gdy
mógł demonstrować, jak ma na imię. Grzmot! Grzmot! Grzmot! Otaczały
go coraz większe obłoczki kurzu irósł stos gruzu, wmiarę jak
pogłębiał otwór. 
Szybko znalazł się na terenie zamku. Wyrosła przed
nim kolejna przeszkoda, na wyciągnięcie ręki, wewnątrz pierwszego
muru. Ach, świetnie! Tworzyła ją krata zprętów; nie wyglądała
już tak solidnie, ale zawsze to lepsze niż nic. Przygrzmocił
wpręty. 
Pięść zatrzymała się wmiejscu. Uch,
ach! Tylko rękawica uratowała go przed kontuzją, ale itak poczuł
ból. Materiał, zktórego zbudowano tę część muru, okazał się
dużo twardszy od kamienia czy stali!
Grzmot chwycił za sztaby obiema rękami
ipociągnął. Normalnie sprawiłby, że cała konstrukcja wyleciałaby
wysoko pod niebo, tymczasem ściana ledwo drgnęła. Nie spotkał jeszcze
czegoś równie mocnego! 
Opuścił dłonie iwysilił umysł do zastanowienia
się nad tą sprawą. Jaki materiał może oprzeć się sile ogra? 
Myślenie sprawiało spore trudności istotom jego
gatunku. Czaszka Grzmota rozgrzała się nieprzyjemnie, aż siedzące
na niej pchły zaczęły zeskakiwać, gdyż parzyła je wnogi. Po
dłuższym namyśle doszedł do wniosku, że tylko jedna rzecz może
dorównać ogrowi swoją wytrzymałością – inny ogr. Spojrzał
na sztaby. No jasne – to były kości jego pobratymca powiązane
ścięgnami. Nic dziwnego, że takie wytrzymałe!
Przeszkoda budziła grozę irespekt. Grzmot nie zdoła
tak jej łatwo pokonać – inawet nie chciał, ponieważ kości ogra
uważał za świętość. 
Ponownie oddał się rozmyślaniom. Jego mózg spocił
się już przy pierwszym wysiłku, teraz zaś rozszedł się smród
przypalonej sierści zrozgrzanej głowy. Ogry zostały stworzone do
działania, anie do rozmyślania! Lecz itym razem jego dzielne,
choć bolesne, poczynania zostały nagrodzone, bo oto wpadł na pewien
pomysł. 
– Och, ogrze kości – powiedział. – Ja znać
miejsca wziemi głęboko, gdzie nie widzieć oko. 
Kościana ściana zadrżała. Wszystkie okrutne ogry
pragnęły nieprzyzwoitego pochówku po śmierci. Najlepszym miejscem
dla nich było wysypisko śmieci albo czegoś toksycznego, jak trujące
rośliny czy zwierzęta, ale wystarczyła też zwykła ziemia, jeśli
została wcześniej przeklęta ipodeptana. 
– Ja zniszczyć kopiec iwrzaskiem dopiec –
kontynuował Grzmot, popisując się niezwykłą elokwencją. 
To wystarczyło. Ściana rozsypała się wstos. Grzmot
podniósł kość, oparł ją końcem oziemię, po czym jednym
potężnym uderzeniem dłoni wbił wpodłoże tak głęboko, że
znikła. Sięgnął po drugą ipostąpił znią podobnie. 
– Ja wywijać, jak gwóźdź wbijać – mruknął,
rozpoczynając rytuał pochówku. Udeptywał ziemię. 
Niebawem znikły wszystkie kości. 
– Ja do dziurki wrzucać sznurki – powiedział,
wpychając ścięgna za kośćmi do ziemi izasypując piachem
dziury. Apotem zaczął udeptywać to miejsce swoimi ogromnymi,
płaskimi stopami, aż po całej okolicy rozeszło się drżące
dudnienie. Luźne kamienie spadały zmurów zamku, apotwór zfosy
zagrzebał się po uszy wmule. Iwreszcie nadszedł czas wygłoszenia
końcowego błogosławieństwa. 
– Kości czarna jak noc, ja myśleć, on cuchnieć
moc! – ryknął, wzbijając tuman kurzu. Miejsce pochówku zostało
przeklęte, pogrzeb zakończony. 
Nagle pojawiła się kolejna przeszkoda. Było to
coś wrodzaju rozciągniętej fontanny, zktórej tryskała wysoko
pomarańczowa ciecz iopadała do kanału, podobnego do niedużej
fosy. Wyglądało to całkiem ładnie, lecz gdy Grzmot spróbował
przejść przez ścianę wody, cofnął szybko rękę. Okazało się,
że to jakaś ognista substancja. 
Spróbował obejść przeszkodę, lecz pierścień
ognia otaczał część wewnętrzną zamku. Usiłował ją przeskoczyć,
lecz wtedy płomienie podpełzły radośnie do góry, przypalając mu
sierść. Niewiele rzeczy mogło zranić ogry, ale oparzone, czuły
ból. Sytuacja stała się nieciekawa. 
Grzmot spróbował wyryć wziemi tunel pod
ogniem, niestety woda od razu wlała się do niego iznowu go
przypiekła. Tańczyła migotliwie rozradowana, atworzące się
na jej powierzchni oczy połyskiwały złośliwie ipuszczały do
niego oko, drwiąc zniego, jednocześnie ogniste palce układały
się wnieprzyzwoite gesty. Oto miał przed sobą żywioł, jednego
znajstraszniejszych duchów. 
Grzmot raz jeszcze podjął wysiłek
myślenia. Spowodowało to rozdzierający ból. Przytrzymał twarz
ogromnymi łapami, żeby powstrzymać pękanie głowy, iścisnął
mocno czaszkę, aż znowu się zrosła, po czym podszedł szybko do fosy,
by się zamoczyć. 
Zimna kąpiel nie tylko pozwoliła głowie
scalić się na powrót, lecz także sprawiła, że wpadł na pewien
pomysł. Apomysły były rzadkością uogrów ijeśli już się
pojawiały, to okazywały się niewiele warte. Ten jednak wydawał
się niezły. Woda nie tylko ochładzała głowę, lecz także gasiła
ogień. Może dałoby się wykorzystać fosę, żeby przebić się przez
ognistą ścianę. 
Uformował dłoń wpłetwę izagarnął wodę
przez dziurę wmurze zewnętrznym, kierując ją na płomienną
przeszkodę. Trafił dobrze, lecz ogień nie zgasł. Wyskoczył wyżej,
trzaskając radośnie. Ogr zagarnął wodę ponownie, ochlapując
całą przestrzeń, iznowu nic nie wskórał. Ognista ściana
tańczyła niewzruszona, drwiąc sobie zniego iwydając szydercze
odgłosy. 
Trudno było rozgniewać ogry, ponieważ zwykle
nie miały one dość rozumu, żeby się zorientować, że ktoś
je obraża. Lecz niewiele brakowało, aby Grzmot się naprawdę
rozzłościł. Zagarniał wodę coraz szybciej, ajego łapa pracowała
niczym proste wiosło, kierując na ścianę ognia nieprzerwany
strumień zfosy. Ale płomienie wciąż tańczyły, mimo że wszystko
wokół zostało zalane. Grzmot jeszcze bardziej wytężył siły,
zradością podejmując wyzwanie. Wkrótce woda wfosie znacznie
się obniżyła, aprzestrzeń między murem zewnętrznym aścianą
ognia wypełniła błotnista breja. Opadająca woda odsłoniła
ogon potwora morskiego, który pospiesznie wcisnął się głębiej
wszlam. Ogień wciąż tańczył, nucąc hymn zwycięstwa; nic nie
mogło go ugasić. Rozprzestrzeniał się niestrudzenie, zbliżając
się coraz bardziej do Grzmota. Czy nic nie zdoła go pokonać? 
– Hooo! – zawołał sfrustrowany ogr. Lecz
podmuch jego oddechu sprawił, że płomienie tylko się ugięły,
apotem skoczyły jeszcze wyżej. Lubiły gorące powietrze tak samo
jak chłodną wodę. 
Grzmot nie potrafił już nic nowego wymyślić, więc
uparcie zagarniał wodę. Jej poziom podniósł się iteraz zaczynała
wylewać się przez dziurę na zewnątrz. Ogr próbował zatrzymać
fale, robiąc tamę zgruzu, lecz mu się to nie udało. Ogień wciąż
migotał wesoło na powierzchni wody, nucąc starą pieśń ogorącej
miłości. 
Wtedy Grzmot wpadł na jeszcze jeden niezły pomysł,
rzecz niezwykle rzadka uosobników jego gatunku. Dał nura do przodu,
rozłożył ramiona iprzepłynął pod ogniem. Ten nie mógł
dosięgnąć go POD wodą zfosy. Ogr wyszedł po drugiej stronie
ściany ognia, pokonawszy ostatnią przeszkodę. 
– Ato ogrzysssyn! – syknęły rozwścieczone
płomienie izgasły. 
Grzmot znalazł się wzagraconym pokoju. Książki,
które nie zmieściły się na półkach, leżały na podłodze, ułożone
wstosy. Wszędzie walały się butelki ipudełka, amiędzy nimi
różne statuetki, amulety ipapiery. Pośród tego wszystkiego, niczym
jeszcze jeden grat, pochylony nad zabałaganionym biurkiem, siedział
mały gnom. Ogr od razu go rozpoznał – Dobry Czarodziej Humfrey,
istota, która wiedziała wszystko. 
Humfrey podniósł wzrok znad księgi. 
– Tylko mi nie pochlap książek, Grzmocie –
ostrzegł. 
Ogr przestąpił znogi na nogę, starając się nie
zamoczyć książek. To sprawiało mu pewne trudności, ponieważ ledwo
się mieścił wtym pomieszczeniu, wypełnionym po brzegi różnego
rodzaju księgami. Ściekająca zGrzmota woda kapnęła na jeden
zamuletów, który zatrzeszczał złowrogo, więc ogr szybko się
odsunął. 
– Ja wmiejscu stać, czarodziej słuchać –
wymamrotał, zachodząc wgłowę, skąd Dobry Czarodziej wie, jak
on się nazywa. Grzmot znał Humfreya zopisu, ai jego reputacja
niosła się daleko, lecz spotkali się po raz pierwszy. 
– No, mów, ogrze – warknął poirytowany
czarodziej. – Jakie masz pytanie? 
Teraz Grzmot poczuł się nieswojo, jak jeszcze nigdy
dotąd. Prawda była taka, że nie wiedział, oco zapytać. Wcześniej
myślał, że jego życie się dopełni, gdy całkiem dorośnie, lecz
teraz, gdy osiągnął odpowiedni wiek, nadal mu czegoś brakowało –
aon nie wiedział czego. Zrozumiał, że nie zazna spokoju, dopóki nie
pozna brakującego elementu. Tak więc udał się do Dobrego Czarodzieja,
ponieważ tak robiły stworzenia nękane problemami, których nie
potrafiły samodzielnie rozwiązać. Tyle tylko, że on nie wiedział,
jak sformułować pytanie. Miał nadzieję, że obmyśli je podczas
drogi, ale całkiem onim zapomniał. Nie potrafił ztego wybrnąć;
zdarzały się takie momenty, gdy Grzmot okazywał się bardzo głupi,
nawet jak na ogra. 
– Nie wiedzieć, co powiedzieć – wyznał, stojąc
na jednej nodze. 
Humfrey zmarszczył brwi, aponieważ był bardzo
starym gnomem, jego oblicze mogło onieśmielać. 
– Przychodzisz tu, aby odbyć roczną służbę za
odpowiedź, inie masz pytania? 
Grzmot miał pytanie, tylko nie umiał go
sformułować. Tak więc stał milczący, ochlapując wodą różne
artefakty; wyglądał jak niezdara ichyba rzeczywiście nią
był. 
Humfrey westchnął. 
– Ludzie wciąż zadają niewłaściwe pytania,
marnując swoje siły. Pamiętam, jak nie tak dawno temu zjawiła się
tu dziewczyna, która chciała zmienić swoją naturę. Cameleon się
nazywała, choć dopiero później zaczęto tak na nią wołać. Zjej
naturą wszystko było wporządku, musiała tylko zmienić swoje
nastawienie wobec niej. – Pokręcił głową. 
Tak się składało, że Grzmot znał Cameleon. To matka
księcia Dora, która zmieniała się cyklicznie zkobiety bystrej
wgłupią iz pięknej wbrzydulę. Humfrey miał rację: jej
natura była dobra. Grzmot lubił rozmawiać znią, kiedy osiągała
jego poziom umysłowy ilubił patrzeć na nią, kiedy dorównywała
mu brzydotą. Szkoda tylko, że obie te cechy nigdy nie występowały
uniej jednocześnie. Mimo wszystko ogr uważał ją za miłą osobę,
pomimo że należała do ludzkiego gatunku. 
– No dobrze – rzekł Humfrey, lecz ton jego
głosu mówił zupełnie coś innego. – Azatem mamy do czynienia
zprecedensem: odpowiedź bez pytania. Na pewno chcesz za nią
zapłacić? 
Grzmot nie wiedział, ale nie potrafił też wyrazić
swego niezdecydowania. Dlatego skinął głową potakująco, ajego
kudłata twarz przeraziła zegarową kukułkę, która właśnie
miała wykukać godzinę. Ptak nie zdołał wydobyć zsiebie głosu,
zamiast tego wydalił porcję paskudnych odchodów iwycofał się do
budki. 
– Niech tak będzie – mruknął czarodziej
iwzruszył ramionami. – Dowiesz się, czego ci trzeba, wśród swoich
ogrzych pobratymców. – Po tych słowach wstał iskierował się do
drzwi. – Chodź, moja beztwarzowa żona powie ci, co ijak. 
Grzmot ruszył niemrawo. Teraz znał odpowiedź, ale
jej nie rozumiał. 
Zeszli na dół – najwyraźniej wsposób zrozumiały
dla osoby bardziej pojętnej, Grzmot dostał się na wyższe piętra,
przepływając pod ścianą ognia ipojawiając się wgabinecie
Dobrego Czarodzieja – gdzie oczekiwała ich żona Humfreya. Była to
śliczna Gorgona – bez twarzy, bo gdyby ktoś ujrzał jej oblicze,
zamieniłby się wkamień. Ale nawet mimo tego „defektu” robiła
piorunujące wrażenie. 
– To on – powiedział Humfrey takim tonem, jakby
przekazywał jej torbę ze zgniłymi jabłkami. 
Gorgona obrzuciła Grzmota spojrzeniem od stóp do
głów – czy też tak się mu wydawało. Kilka małych węży, które
zastępowały jej włosy, zasyczało. 
– Tak, bez wątpienia jest to ogr – zauważyła. –
Czy wie, jak się zachować...
– Oczywiście, że nie! – warknął Humfrey. –
Zachlapał mi cały gabinet! Gdzie się podziała dziewczyna? 
– Tandy! – zawołała Gorgona. 
Pojawiła się niewysoka postać, dość ładna jak
na człowieka, zbrązowymi lokami, niebieskimi oczami izadziornie
zadartym noskiem. 
– Tak, pszepani? 
– Tandy, właśnie skończyła się twoja roczna
służba – oznajmiła Gorgona. – Teraz otrzymasz odpowiedź. 
Oczy dziewczyny rozbłysły niczym gwiazdy na
niebie. 
– Och, dziękuję, Gorgono. Przykro mi, że odchodzę,
ale powinnam wrócić do domu. Mama ma już dosyć oglądania mnie tylko
wmagicznym lustrze. Jak brzmi odpowiedź? 
Gorgona trąciła łokciem Humfreya, ajej obszerna
szata zafalowała wokół niej. 
– Odpowiedź, mężu. 
– Och, tak – zamruczał Dobry Czarodziej;
zachowywał się tak, jakby udzielał jej pierwszy raz. Chrząknął
isię zamyślił. 
– Ty też chcieć wiedzieć, na czym
siedzieć – odezwał się Grzmot, nie
zdając sobie sprawy ztego, że zakłóca ważne rozmyślania. 
– Wybierzecie się oboje wpodróż – oznajmił
Humfrey. 
Grzmot wgapił się wniewysoką postać, aTandy
utkwiła wzrok wolbrzymim ogrze. Nie wiadomo, które znich było
bardziej przerażone. Grzmot przewyższał dziewczynę wzrostem
dwa ipół raza, abyła to najdrobniejsza różnica, jaka ich
dzieliła. 
– Ale moje pytanie... – zaprotestowała
Tandy. 
– Co ja robić, gadanie? – zapytał jednocześnie
ogr. Gdyby miał trochę więcej rozumu, zastanowiłby się nad tym,
że odezwali się wtym samym momencie, rymując. 
Odnieśli wrażenie, że Gorgona się
uśmiechnęła. 
– Czasem decyzje mojego męża wymagają
pewnej interpretacji – stwierdziła. – Wie dużo więcej od nas
wszystkich, dlatego nie bierze poprawki na naszą ignorancję. –
Uszczypnęła Humfreya wpoliczek. – Chciał powiedzieć, że oboje
udacie się wpodróż przez pustkowie Xanthu, razem stawiając
czoła niebezpieczeństwom. Wten sposób ogr odpracuje roczną
służbę wzamku – stając się strażnikiem swojej towarzyszki
podróży. Jednocześnie ta wyprawa jest odpowiedzią dziewczyny, za
którą już zapłaciła. 
– Przecież to powiedziałem – burknął
Humfrey. 
– Oczywiście, kochanie – oświadczyła Gorgona
izłożyła na jego czole bezustny pocałunek. 
– Przecież to nie ma sensu! – zaprotestowała
Tandy. 
– Bo nie musi – wyjaśniła Gorgona. – Taka jest
odpowiedź. 
Och. Teraz Grzmot zrozumiał, na tyle, na ile
zdołał. 
– Czy mogę wrócić do mojej lektury? – zapytał
potulnie Dobry Czarodziej. 
– Ależ oczywiście – rzekła uprzejmie Gorgona
ipoklepała go po plecach. Dobry Czarodziej ruszył po schodach
prowadzących do jego gabinetu. Grzmot wiedział, że czarodziej
stracił cenny czas, mimo to Humfrey nie wyglądał na specjalnie
niezadowolonego. Rzecz jasna niuanse dotyczące relacji międzyludzkich
wykraczały poza pojmowanie zwykłego ogra. 
Gorgona ponownie odwróciła się do nich. 
– Jest kochany – oznajmiła. – Naprawdę,
nie wiem, jak on zdołał przeżyć beze mnie całe stulecie. –
Teraz wyraźnie skupiła uwagę na Tandy. – Aciebie chciałam
prosić oprzysługę, gdybyś była tak miła – powiedziała. –
Kiedyś mieszkałam na wyspie wpobliżu Wioski Magicznego
Pyłu, która, jak mi się wydaje, leży po drodze do Jeziora
Ogrzasto-Pszczoliniastego. Zdaje się, że wmłodości mocno nabroiłam
wtamtej okolicy iwiem, że nie jestem tam mile widziana. Ale została
tam moja siostra, Syrena. Gdybyś więc zechciała przekazać jej moje
pozdrowienia...
– Jak mam podróżować zogrem? – zaprotestowała
Tandy. – To nie odpowiedź, lecz kara! On mnie pożre, gdy tylko
poczuje głód!
– Niekoniecznie – zaprzeczyła Gorgona. –
Grzmot nie jest zwykłym ogrem. Odznacza się uczciwością, apoza tym
został wpewnym stopniu ucywilizowany. Będzie służył tak dobrze,
jak tylko da radę przy swoim poziomie intelektualnym. Nie pozwoli,
by spotkała cię jakakolwiek krzywda. Nikt nie potrafiłby cię lepiej
strzec podczas podróży przez puszczę Xanthu. 
– Tylko wjaki sposób rozwiąże to mój problem,
nawet jeśli nie zostanę pożarta? – nie ustępowała Tandy. Grzmot
zauważył, że perkaty nosek dziewczyny pasuje do jej charakteru: mimo
że niepozornego wzrostu, okazała się istotą dość zadziorną. –
Ta wyprawa niczego nie zmieni! Gdziekolwiek pójdę...
Gorgona położyła palec na ustach dziewczyny. 
– Niech twój problem pozostanie póki co twoją
tajemnicą, kochanie. Zaufaj mi. Skoro Humfrey twierdzi, że podróż
rozwiąże twój problem, to znaczy, że tak się stanie. On wiedział,
że przybędzie do nas ogr iże potrzebujesz jakiejś ochrony,
znalazłszy się po raz pierwszy tu, na górze. Uwierz mi, wszystkim
wyjdzie to na dobre. 
– Ja nie mam dokąd pójść!
– Ale Grzmot ma. Szuka swoich pobratymców. 
– Całego plemienia ogrów? Och, to już po
mnie! 
Na obliczu Gorgony odmalowała się dezaprobata. 
– Oczywiście nie musisz słuchać rady, za którą
zapłaciłaś, kochanie. Ale Dobry Czarodziej Humfrey naprawdę wie
najlepiej. 
– On się chyba starzeje – oświadczyła Tandy
buntowniczo. – Może już nie wie tyle co kiedyś. 
– Lubi powtarzać, że zapomniał więcej,
niż kiedykolwiek wiedział – rzekła Gorgona. – To całkiem
prawdopodobne. Jednak nie lekceważ go. Inie oceniaj źle ogra. 
Tandy wydęła usta. 
– Och, już dobrze! Pójdę ztym potworem. Ale
jeśli mnie pożre, ty będziesz za to odpowiedzialna! Nigdy więcej
się do ciebie nie odezwę.
– Biorę na siebie odpowiedzialność – zgodziła
się Gorgona. – Grzmot jest głodny. – Odwróciła się do ogra. –
Chodźmy do kuchni, to posmakuje surowych ziemniaków. Niemyte ipewnie
robaczywe; jego przysmak. 
– Żartujesz! – powiedziała Tandy. Spojrzała na
Grzmota, który oblizał wargi. – Nie, NIE żartujesz!
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